
NALEŻYTOŚĆ P O C Z T O W A U I S Z C Z O N A R Y C Z A Ł T E M 

Rok X. W t o r e k 26 stycznia 1932 r. 
Cena 15 gr. 

JUe 2 6 

KURJER LUBELSKI 
P I S M O CODZIENNE. 

T y d z i e ń o ś w i a t o w c a w Z a m o j s z c z y ź n i e 
Ogniowa, Koło Mł. Wiej., Stow., Młodz. 
Pol., Kółko Rolnicze, Czytelnia P. M. S. 
Czynny jest Uniwersytet Powszechny. 
W mojej obecności na zebraniu było oko-
ło 60 osób. Dwutorowość pracy oświato-
wej odbija się na całokształcie działań 
niekorzystnie. 

Przedostatni dzień wędrówki spędza-
my w Deszkowicach. Na miejscu czynny 
uniwersytet powszechny pod kier. pana 
Stanisława Leszczyńskiego. Jako ideowa 
pracowniczka oświatowa wybija się z 
miejscowego grona p. Anasiewiczówna. 
Członków na lekcjach było około 80 
osób. Zainteresowanie wiedzą bardzo 
znaczne. 

Ostatniego dnia zawitaliśmy do Zda-
nowa (gm. Mokre). W którem b. wydat-
nie pracuią: Koło Młodzieży Wiej. i Spół-
dzielnia Spożywców. Czynny jest także 
uniwersytet powsz. pod kier. p. Edmun-

da Zawadzkiego. Ośrodek ośw. prowadzi 
również pod kier. p. Zawadzkiego chór 
ludowy, który wybija się na pierwsze 
miejsce w powiecie. Teatr ludowy jest 
żywo reprezentowany. Na zebraniu ogól-
nem omawialiśmy ruch spółdzielczy. 
Obecnych było około 80 osób. 

Tu wędrówka nasza skończyła się. 

Pozornie są to suche fakty, którymi 
nie warto zaprzątać uwagi czytelników 
.Kurjera". Ale tylko pozornie, ponieważ 
objazd ten dał mi jakgdyby syntetyczny 
skrót pracy na tym terenie. Dzieląc się 
nim z szeroką publicznością, mam na-
dzieję, że ten tydzień wędrowny oświa-
towca bodaj w zarysie ukaże im życie 
wsi, tej nowej wsi, jakże dalekiej od li-
terackich, chłopomańskich szablonów. 

J. Gażdzicki 

T E L E G R A M Y 

B u n t w w i ę z i e n i u 
LONDYN, 25.1. W największem wię-

zieniu angielskiem Princetown, położonem 
w puszczy Dortmoor, wybuchł wczoraj 
rano bunt więźniów. 

Podczas odprowadzania więźniów do 
kaplicy, skazańcy uzbroiwszy się w stoł-
ki, zaatakowali dozorców i zmusili ich 
do wycofania się z gmachu. 

Następnie zbuntowani więźniowie wpa-
dli do gmachu administracji więziennej, 
potłukli okna, zdemolowali urządzenie 
i podłożyli ogień. Budynek spłonął do 
fundamentów wraz z archiwami Pozatem 
spłonęła baszta zegarowa, magazyn to-

warów więziennych i szereg innych bu-
dynków. 

Administracja zdążyła jednak zawiado-
mić telefonicznie komendę policji, skąd 
przysłano 200 szeregowców z dwoma 
kulomiotami. Wywiązała się walka na 
terenach więzienia. 

Bunt zlikwidowano. Część więźniów 
zdołała zbiec do puszczy. 

LONDYN, 25.1. Angielskie minister-
stwo sprawiedliwości ogłasza, iż wbrew 
pierwotnym depeszom, niema zabitych 
w więzieniu w Princetown. Są tylko licz-
ni ranni. Wszystkich zbiegów ujęto. 

Zapowiedź dyktatury w Japonji 
LONDYN, 25.1. Koła wojskowe w 

Tokjo są niezadowolone z chwiejnej po-
lityki rządu japońskiego w Mandźurji. 

Prasa zbliżona do min. wojny pisze, 
że .wojsko wypowie posłuszeństwo ga-
binetowi ministrów i obejmie ster na 
Dalekim Wschodzie w swe ręce". 

LONDYN, 25.1. Komunikat urzędowy 
sztabu japońskiego donosi o sukcesach 
ofeozywy przeciwko partyzantom. 

LONDYN, 25.1. Prasa chińska wyraża 
się o Lidze Narodów z coraz większą 

niechęcią. 
Organ rządu nankińskiego .Sin-Udin-

szin-Bao" pisze, że sama nazwa Ligi 
Narodów wywołuje w Chinach wzburze-
nie. Upadek Czing-Czao zniweczył do 
reszty powagę Ligi Narodów. Chińczy-
cz dostali dobrą lekcję i wiedzą, czego 
mogą się spodziewać od mężów obradu-
jących w Genewie. 

Dziennik kończy artykuł wyrażeniem 
nadziei, że komisja Ligi Narodów zawró-
ci z drogi. 

Niemcy utrzymują 15 fabryk amunicji 
PARYŻ, 25.1. Poseł do parlamentu 

Bouilloux-Lafond, przemawiając wczoraj 
na bankiecie politycznym w Quimper, 
poruszył sprawę rozbrojenia. 

— Kiedy świat cały zmusza nas do 
złożenia broni — oświadczył Bouilfoux — 
to warto wspomnieć o tein, co dzieje 
się u naszych sąsiadów. Rzesza Niemiec-
ka zbroi się w tempie znacznie szybszem 
od Francji. Prochownie nasze i zakłady a-
munlcyjne są przeważnie nieczynne. Nato-
miast rząd Hiemiecki stale zakłada nowe 
fabryki, lecz poza granicami swego kraju. 

—r W danej chwili Niemcy posiadają 
15 wielkich zakładów przemysłowych, 
wytwarzających armaty, czołgi, samoloty 
i amunicję. Zakłady te mieszczą się w 
Holandji, w Szwecji i w Norwegji. Nie-
mieckie ministerstwo reichswehry posła-
du większość akcyj i przedsiębiorstw, a 
pozatem utrzymuje w fabrykach własnych 
inżynierów. 

Jednakże Francja czuwa i wie o kuź-
dem posunięciu niemieckiego minister-
stwa reichswehry. 
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Z Ł O T Y C H 
TO PIENIĄDZ W DZI-
SIEJSZYCH CZASACH. 

ZŁOTYCH 
TO SZCZĘŚCIE DLA 
TEGO. KTÓRY NIEMA 
GOTÓWKI. 

ZŁOTYCH 
WYGRAĆ MOŻE KA-
ŻDY, BIORĄC UDZIAŁ 
W WIELKIM KONKUR-
SIE .KURJERA LUBEL-
SKIEGO*. 

Szczegóły w jutrzejszym numerze 
.Kurjera Lubelskiego*. 

Kompromitacja PPS. 
Aresztowano w Wilnie urzędnika 

kolejowego Stępniaka, który na pod-
stawie fikcyjnie sporządzonych list u-
czącej się dziatwy urzędników kolejo-
wych popierał opłaty szkolne. Aresz-
towany Stępniak w miejscowej partji 
socjalistycznej odgrywał wybitną rolę. 
Zasiadał on w Radzie miejskiej, jako 
ławnik z ramienia partji i był wybit-
nym przedstawicielem PPS. w komite-
cie miejscowym. Do Rady miejskiej 
wszedł w roku ubiegłym, jako następ-
ca posła Płaskiego. 

Wybuch amunicji 
w Szanghaju 

SZANGHAJ, 25.1. (lei. wł.). Wczesnym 
rankiem mieszkańców Szanghaju zaalar-
mowała gwałtowna detonacja. 

Jak się okazało, przyczyną detonacji 
był wybuch łodzi naładowanej materjała-
mi wybuchowemi i amunicją. Nie ulega 
prawie wątpliwości, że cała załoga wraz 
z robotnikami w liczbie 40 osób zatonę-
ła. 

Łódź miała wyładować transport w ar-
senale. Gdyby wybuch nastąpił po zło-
żeniu ładunku w magazynie, katastrofa 
przybrałaby olbrzymie rozmiary. 

Do spotęgowania panicznego nastroju 
w mieście przyczynił się fakt, że wie-
czorem w wielkim kinoteatrze, w strefie 
międzynarodowej znaleziono maszynę 
piekielną. 

Polskie skrzydła 
nad Atlantykiem 

NEW-YORK. 25.1, (lei. wł.). Polka 
p. Zuzanna Budny z Detroit zamierza 
wczesną wiosną r. b. przebyć gigantyczną 
przestrzeń 7.000 km. bez lądowania, le-
cąc z Detroit przez Nowy Jork, Pary* 
do Warszawy. 

Dzielna Polka — wdowa po inżynierze, 
nutka dwojga dzieci—zamierz,a cały czas 
sama pilotować samolot, przy pomocy 
nawigatora, którego „wyrzuci" ze spado-
chronem nad Paryżem. 

Dziś. zamiast artykułu wstępnego daje-
my kalendarzyk pracy oświatowca na 
prowincji. Minio swej prostoty i zwię-
złości waga jego jes t wielka — ukazuje 
oczom naszym współczesną wieś. 

Redakc ja . 
| W poniedziałek wyruszyliśmy z p. Ru-
dolfem Kutarzem ze Studjum Pracy Spo-
łecznej w podróż po zamojszczyźnie, 
przyczem codziennie wizytowaliśmy inny 
ośrodek pracy, omawiając z prowadzą-
cymi te ośrodki sprawy organizowania i 
prowadzenia t. zw. Uniwersytetów po-
wszechnych. 
[ Pierwszego dnia byliśmy w Sitnie (gm. 
Nowa Osada). Na miejscu znajduje się 
4 kl. szkoła powszechna, oraz żeńska 
jSzkoła Rolnicza. Pracują tu wydatnie: 
Koło Gospodyń Wiejskich, Straż Pożarna 
i Koło Młodz. Wiejskiej. Prace dokształ-
cające koncentrują się w miejscowym 
'uniwersytecie powszechnym, którym kie-
ruje p. Kurnik Stanisław. W roku bie-
żącym na uniwersytecie będą czynne 
cztery kursy: dwa żeńskie o specjalnym 
programie kobiecym, i dwa ogólne o pro-
gramie odmiennym. Wykładowcami są 
miejscowe siły ze szkoły powszechnej i 
rolniczej. Zajęcia praktyczne na kursach 
kobiecych są przeprowadzane w kuchni 
szkolnej, ogrodzie, oborze, oranżerji, ku-
rniku i L p.. Ośrodek oświatowy pro-
tradzr również chór -pod -kier. p. Włady-
sława Kiecany. Zespół składa się z 60 ] 
osób. Cbór występował w roku ubie-
głym na konkursie chórów ludowych w 
Zamościu. 

I Następnego dnia zawitaliśmy do Lip-
ska (gm. Mokre). Ośrodek oświatowy 
składa się tu z oddz. Zw. Strzeleckiego, 
Koła Młodzieży Wiejskiej, Kasy Stefczy-
ka i Mleczarni Spółdzielczej. Związek 
Strzelecki posiada orkiestrę i wogóle wy-
kazuje dużą żywotność. Cbór jest w 
stadium organizacji. Koło Gospodyń Wiej-
skich pod kierownictwem p. Koziołkowej 
piacuje może najbardziej intensywnie. 
W Lipsku organizuje się szkoła dokształ-
cająca dla młodocianych i dorosłych w 
zakresie szóstej i siódmej kL szkoły po-
wszechnej. Duszą tej pracy jest p. Ko-
ciołek Jan. 

I Trzeci i czwarty dzień upłynął nam 
n a Zjeździe Oświatowym w Zamościu, 
Piąty—w Źrebcach (gm. Sułów), w któ-
'ych niestety, nie wszystko szło sprawnie. 
Diabne przyczyny, jakich w codziennem 
źyciu nie brak, spowodowały rozdźwięk 
•'tffzy kier. szkoły a Kołem Młodzieży 
Wiejskiej. Na szczęście—wspólne zebra-
nie K. Mł. Wiejskiej, Straży Pożarnej, 
Nauczycielstwa i rodziców doprowadziło 
{J° upragnionej zgody. Teren pracy pię-

Jest dom ludowy. P. Smutek Ka-
źmierz, kier. miejscowej szkoły reżyse-
r ie i wystawia dość często przedstawie-
ma popularne. 

Następny dzień Zastał nas w Mokrem 
L|P'u, gm. Sułów. 

f a miejscu ośrodek oświatowy, który 
{"adą się z e Straży, Koła Mł. W., Stow. 
M- poL, Kółka Roln. Jest czynny Uni-
*«sylet powszechny pod kier. p. Jana 
świńskiego. W mojej obecności na 
Rwaniu uniwersytetu łącznie z rodzica-
mi było około 200 osób. 

w remizie strażackiej odbywają się 
«t«to przedstawienia. Obecnie odby-
i '3 próby sztuczek: .Adam i Ewa", 

, .»waty«. praca na uniwersytecie po-
•zechnym rozwija się dobrze, 
zainteresowanie sprawami oświatowe-

m ' ogromne. 
. 1Nazajutrz rano udajemy się do Chłop-
c a w gminie Radecznica. Tutaj w skład 

u»<odka Oświatowego: wchodzą (Straż 
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O „ n o w ą " s z k o ł ę 
Z dułem zainteresowaniem śledzić 

nalepy wyniki prac ministerstwa W. R. 
i O. P. nad układaniem nowych progra-
mów, związanych z przebudową nasze-
go szkolnictwa. Realizacja dwóch za-
mierzeń: zmiany ustroju i programów, 
będzie miała doniosłe znaczenie w wy-
chowaniu młodzieży na wszystkich 
stopniach nauczania. Na specjalną u-
wagę zasługuje konieczność przebudo-
wy współczesnej szkoły średniej, będą-
cej często jedynie uczelnią, fabrykują-
cą maturzystów 

Przyszła szkoła średnia musi być w 
pierwszym rzędzie instytucją wycho-
wawczą, musi przygotować młodzież 
do życia we współczesnym ustroju de-
mokratycznym musi wydobyć z jedno-
stki te 'tkwiące w niej siły, które przy-
czynią się do pomnożenia zastępów 
obywateli, rozumiejących potrzeby pla-
nowo zorganizowanej współpracy dla 
dobra ogółu, musi się starać o dostar-
czenie ludzi wykwalifikowanych w róż- | 
nych dziedzinach życia gospodarczegoP 
Państwa, musi wresecie budzić w jed-
nostce zdolności intelektualne, socjalne, 
moralne, czy artystyczne, któreby po-
zwoliły jej zająć właściwe miejsce w 
społeczeństwie. 

Cel ten osiągnie dwustopniowa szkoła 
średnia, rozbita na dwa koncentry: 
4-letnie gimnazjum i 2-ietnie liceum — 
za taką konstrukcją przemawia samo 
życie, oraz czynniki psycho - pedago-
giczne i społeczne. 

Jak dotąd życie samo wykazuje, z 
obecnej szkoły średniej z je j przełado-
wanym programem odpływa już w 16 
roku życia z klasy VI młodzież mniej 
zdolna, niestety jako ludzie niedokoń-
czeni, czasem jako wykolejeńcy. 

.Nowa* szkoła usunie niedomagania: 
4-letnie gimnazjum o typie jednolitym 
dla młodzieży od lat 12 do 16 tworzyć 
będzie za okrągloną całość, której zam-
knięciem będzie specjalne świade-
ctwo. Materjał naukowy ułożony będzie 
tak, aby umiejętnie rozwijał budzące 
się w tym wieku zainteresowania i 
zdolności, aby nastawiał młodzież pra-
ktycznie i czynił ją zdolną do wyko-
rzystania zdobytych wiadomości w ży-
ciu codziennem. 

Dla młodzieży uzdolnionej, w wieku 
od lat 16 do 18-tu, która przejdzie 
przez gimoazjum, otwarta będzie droga 
do 2-letniego liceum o typie zróżnicz-
kowanym. Tam będzie właściwy teren 
do specjalizacji i do wdrażania się do 
samodzielnej pracy naukowej, przygo-
towującej do uczelni wyższych. Pod-
kreślić należy, że nowy ustrój szkolni-
ctwa uwzględnia w ten sposób ścisłą 

I selekcję młodzieży, to, w czem dziś 
taką ogromną pomoc zaczynają nam 
przynosić nasze nieliczne poradnie psy-
chotechniczne. Wyprowadzając ogólne 

| wnioski z doniosłych zamierzeń na-
szych władz oświatowych w dziedzinie 
realizacji .nowej" szkoły, wierzymy, 
że drogą właśnie tej rozumnie pomyś-
lanej selekcji, przenikającej wszystkie 
stopnie nauczania, drogą przeobrażenia 
szkoły średniej, energiczne! rozbudowy 
we wszystkich dziedzinach sieci szkół 
zawodowych, opracowania silnie związa-
nych z życiem programów, tchniemy w 
naszą szkołę ducha współczesnej de-
mokracji, uczynimy ją tworem żywym, 
a chroniąc młodzież przed wykoleje-
niem i błędnem szukaniem dróg, za-
silimy nasz młody organizm państwo-
wy w zastępy ludzi świadomych swych 
celów, zdrowych umysłowo, w obywa-
teli twórczych i zdolnych do wspólnej 
pracy nad budowaniem naszej przysz-
łości. 

Związek nauczycielstwa Polskiego 
wobec nowej ustawy szkolnej 

W Warszawie odbyło się zebranie 
zarządu głównego Związku Nauczyciel-
stwa Polskiego, celem zajęcia stanowis-
ka wobec projektu ustawy o ustroju 
szkolnym. W obradach nad projektem 
brało udział 44 członków zarzadu głów-
nego pod przewodnictwem p. St. No-
waka. 

Uchwalono jednogłośnie przy 4-ech 
wstrzymujących się od głosowania re-
zolucję, w której mimo szeregu zastrze-
żeń, zarząd postanawia zająć wobec 
projektu rządowego stanowisko pozy-
tywne i rzeczowe. 

Artysta-grafik 

Wiadomość w Drukarni .Udziałowej" 
Plac Litewski 1. 

Strzelcy pracują 
Zarząd Oddziału Z. S. w Podolu 

pow. Lublin, urządził polowanie na ko-
rzyść miejscowego oddziału. 

Dochód z polowania w sumie 36 zl. 
został przeznaczony na potrzeby świe-
tlicowe oddziału. W polowaniu brało 
udział 15 osób, okolicznych właścicieli 
ziemskich, a między innsml ks. pro-
boszcz z Matczyna. Nagankę stanowił 
oddział strzelecki. Podole zupełnie 
bezinteresownie. 

Do P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
Wszystkich P.P. Prenumeratorów zamiejscowych, którzy od | § 

otrzymują nasze pismo, prosimy uprzejmie o wpłacanie oranum®,",?-

na konto Komun. Kasy Oizcządn. Pow. Lubelskiego w P.K O. Nr. 63,3$ 
lub zwykłym przekazem pocztowym do Administracji „Kurjera Luh»i 
sklego", Lublin, Plac Litewski 1. J S 

Dla ułatwienia wpłaty załączyliśmy do użytku P.P. Prenume,. 
torów zamiejscowych gotowe czeki P.K.O. Nr. 63.392. 

ADMINISTRACJĄ 
.KURJERA LUBELSKIEGO" 
L u b l i n , P lac Litewski i . 

K o n t o P . K . O . 63.392. 

Obchód roczn icy Powstan ia S tyczn iowego 
w Motyczu 

Dnia 24 b. m., staraniem miejscowe-
go nauczycielstwa odbył się w szkole 
w Motyczu .Wieczór ku czci Powsta-
nia Styczniowego". Uroczystości po-
przedziło przemówienie kierownika 
szkoły p. Tukendorfa, poczem odegra-
no dwie okolicznościowe sztuczki oraz 
chór szkolny odśpiewał szereg pieśni 
patrjotycznych. 

Całkowity dochód z imprezy w kwo-
cie 2$ złotych przeznaczono na bezro-
botnych. 

Kradzież konia 
We wsi Zaleśniki (gm. Chruszczew-

ska, pow. sokołowski), gospodarz Fran-
ciszek Pomrow, wracając wieczorem z 
jarmarku, po powrocie do domu, za-
pomniał zamknąć drzwi od stajni. Nie-
dopatrzenie zemściło się nazajutrz na 
Pomrowie, gdy spostrzegł, że z nie-
zamkniętej stajni, jakiś nieznany spraw-
ca skradł konia, wart. 150 zł. Poszuki-
wania i dochodzenie zarządzono. 

Dwie trzecie ludzkości 
analfabetami 

Jak wynika ze statystyki, opracowa-
nej przez amerykański urząd statys-
tyczny, 62 procent ludzi, mieszkających 
na naszej planecie nie umie ani czytać, 
ani pisać. W 18-tu krajach liczba 
analfabetów wynosi więcej niż 50 proc, 
ludności, w sumie zaś 618 miljonów 
ludzi; w 45 krajach, gdzie mniej niż 
50 proc. mieszkańców nie umie ani 
czytać, ani pisać, mieszka 468 miljonów. 
Na ogólną liczbę 1.364 miljonów ludzi 
zaliczyć należy do rzędu analfabetów 
850 miljonów. 

Czy jesteś już 1 
członkieną £.0.p.]> 
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W t o r e k 2 6 s t y c z n i a 

11.45 C o d z i e n n i e P rze l ąd P rasy P o t ó w 
12,40 P ł y t y . 13.40 P< gad; : . ! a rolnicza: . c T r J 
bić, a b y b e z n a k ł a d u f o t ó w I o t rzymać witku* 
korzyśc i z ł ą k ' — p r o . B r n u . Janowski . 13:65'Mg. 
zyka. 14.00 P o g a d a n ' a r , l n . . S k a r b y napa i t c i . 
s k i T — p r o f . B r o n . J a m w s ' : l . 14.15 Muzyka l u t 
Muzyka . 14.20 P o d a d a r . ° a ro ln icza : . Jakie bM< 
r o b i m y w u p r a w i e r o ś l i n " — prof . W . Slahiszró 
14.50 P ł y t y . 16.15 . C h w i l k a lotnicza*, i s j j 
. P r z e g l ą d c z a s o p i s m k o b i e c y c h ' — p. Marla Aa-
k iewiczowa . 15.50 P r o g r a m dla dzieci starsnctc 
a) DJa log prół . SL S u m i ń s k i e g o p . Ł . C o wisie-
l i ś m y w muzeinn z o o l o g l c z n e m ? " , b ) Peljeton B 
Her tza : . M e t a p s y c h o z a " . 16.20 . Z wycieczek po 
Li twie K o w i e ń s k i e ] * — p . M a r j a PrOfferowa. 18.40 
P ł y t y . 17.10 . M a l a r s t w o po l sk i e z przed stu b t ' 
d r . E d w a r d L e p k o w s k i . 17.35 P o p u l a r n y koncert 
s y m f o n i c z n y w wyk . O r k . P l l h a r m . Warszawskie) 
19.15 . K s i ą l k a ro ln icza* — w oprać . inż. W|«Ł 
S a w i c k i e g o . 19.85 P ły ty . 19.45 P r a s o w y Dziennik 
R a d j o w y . 20.00 P e l j e t o n p. t . . D u s z a Wielkopol-
sk i — p r z e m y s ł a w Mączewsk i . 20 .15 Muzyka lin-
l a d z k a . Wyk. : O r k . P . R. p o d d y r . J . Ozimińs tós 
g o i Ol l i Suolai i t i (kan le le ) . 21 .55 Skrzynka p o a 
t o w a t e c h n i c z n a — k o r e s p o n d e n c j a i po rady — p. 
W a c ł a w Frenk ie l . 22 .10 Reci ta l śp iewaczy Marjl 
Knscwlck lc j . A k o m p . L U r s t e l n . 22 .50 "Muzyka 
t a n e c z n a . 

Ś r o d a 27 stycznia 

11.45 C o d z i e n n y P rzeg ląd P r a s y Polskiej 
12.10 P ł y t y g r a m o f o n o w e . 14.15 Płyty. 15J0 
Pły ty . 16.20 . P o w s t a n i e s y b e r y j s k i e g o ' Legjon 
W o l n y c h P o l a k ó w n a d Ba jka łem w r . 1866*4p. 
Alo jzy Wanczura (Lwów). 16.40 P ły ty . 16.55 Lek-
c ja Języka a n g i e l s k i e g o (L inguaphone ) . 17.10 Od-
czy t . 17.35 Muzyka p o p u l a r n a w wyk . Ork. P.B. 
pod d y r . J. O z i m i ń s k i e g o . 19.15 .Komunikat rot-
niczy ( P r z y s p o s o b i e n i e ro ln icze) . 19.35 Płyt) 
g r a m o f o n o w e . 19.45 P r a s o w y D z i e n n i k Radjowy. 
20.00 P e l j e t o n m u z y c z n y ze L w o w a . 20.15 Kot-
cert w i e c z o r n y z e L w o w a . 21 .00 Kwadrans lite-
racki — N o w e l a A n t o n i e g o Syg ie tynsk i ego p. G 
. S k r u c h o M a c i e j o w a * . 21.15 Transmisja ze Lwo-
wa . L w i e se rce" A. Soł tysa . 22.45 .Po land bet-
w e e n cap i t a l l sm a o c o m m u a i s m * — by S u n k r 
P h i l i p s o n . 23 .00 Muzyka taneczna. 

Józef Henryk Czechowicz 

z c y k l u : P row inc j a w nocy 

KRASNYSTAW 
Miasto jabłonkowe, dobranoc ! 

Pył w dolinach opada, 
most u rzeki przystanął— 
gada. 

W zapachu owsów, pszenic 
po dachach niskich kamienic 
wesoło, 
po ścieżkach, niwach 
toczy się wkoło 
pełnia szczęśliwa. 

Za jabłonkowym wieńcem 
kościół podnosi wieżyce, 
wspina się białem źrebięciem 
w niepokoju, 
że nie może się srebrem nasycić 
księżycowego wodopoju. 

To nici 
ciemność cię muśnie 
rzęsą malowaną 
w kolory pawie 
i uśniesz... 

Dobranoc, Krasnystawie, 
dobranoc! 

II. 

KAZ IM IERZ 
Ze wzgórz promieniejące i zielone za dnia 
w zmierzchu—piękno Kazimierza wzbiera w wonny nadmiar. 
Zarżą się gwiazdy, sypią, broczą; 
W gwiazdach wygony i baszta, mlecznej drogi nurt. 
Miasteczko ma okna z bursztynu 
i tak ukazuje się oczom 
zawieszone u gór. 

Widnokrąg z ucichłym zamkiem 
i jeszcze łysicą trzykrzyską 
oddycha bardzo blisko, 
jakby rękę położył na klamkę 
nie otwierając drzwi. 

Nie otwieraj innego rajul 
Dość mi, 
że drugi mleczny szlak, 
także gwiaździsty, 
w dolinie spoczywa płowej, 
gdzie pod wieczoru zapachem czystym 
Wisła ogromna, mając 
ramiona założone pod głowę, 
leży nawznak, 
śpi. 

III. 

Z A M O Ś Ć 
W ciemności przegonny powiew. 
Na dachach strzelistych jak pacierz 
noc—czarną jamą. 
Niewidzialni trzepocą orłowie: 
Za-mość I Za mość I 

Rynek to staw kamienny 
z ratusza przystanią. 
Kolumn kroki senne. 
Dalekie rano. 

W ciemności ukosy kortyn, 
Blanki, szkarpy, 
bramy. 
Czarnym się fortem 
Zamość w ziemię wszarpał. 

Amen. 
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Dyrekt. i naucz. Szkół Sredn. w Lublinie 
za nową ustawą szkolną 

Z L u b l i n a i okolicy 

• Sekcja Szkolnictwa Średniego Z.N.P. 
I i Lublinie, jednocząca w swoich sze-
• |«rach 67 członków z pośród nauczy-
I cieli i dyrektorów szkół średnich ogól* 
Ejokształcących (gimnazjów, zawodo-
I fpycb, oraz zakładów kształcenia nau-
I cz"vcieli) na plenarnem posiedzeniu od-
I hytcm w dniu 24 stycznia 1932 roku, 
I po gruntownem zapoznaniu się z pro-
| jektem ustawy o ustroju szkolnictwa w 
i polsce, wniesionym dnia 20 b. m. do 
| Sejmu przez Ministra W.R. i O.P. i 

no wszechstronnej dyskusji, postano-
wiła jednogłośnie: 

| l. Uznać zasady, na jakich został 
obudowany projekt za zupełnie racjo-
nalne, tak z punktu widzenia intere-
sów ogólno-państwowych, jak z punktu 
widzenia Interesów dziecka, w szcze-

gólności zaś z zadowoleniem powitać: 
a) zapowiedzianą przez projekt reali-
zację zasady jednolitości szkolnictwa, 
b) ustawowe zabezpieczenie zasady 
siedmioletniego obowiązku szkolnego, 
c) wprowadzenie ustawowego obowiąz-
ku dokształcania młodzieży, po wypeł-
nieniu przez nią obowiązku szkolnego, 
d) zapowiedź rozbudowy i słusznej 
organizacji szkolnictwa zawodowego, 
c) zapowiedź dawno oczekiwanej przez 
społeczeństwo reorganizacji szkoły 
średniej ogólno-kształcącej, mianowicie: 
1. oparcie szkoły średniej na progra-
mie szkoły powszechnej, 2. zniesienie 
•dwu niższych klas gimnazjum, 3. ułat-
wienie młodzieży nie mającej warun-
ków do dalszego kształcenia się w 
dwu najniższych klasach gimnazjum, 
wejścia w życie bez piętna wykolejeń-
ca. przez umożliwienie jej nabycia 
praw już po ukończeniu gimnazjum 
nowego typu, przewidzianego w pro-
jekcie, a więc po 4 latach studjów w 
szkole średniej, f. otwarcie wstępu do 
uniwersytetów i szkół wyższych absol-
wentom szkół zawodowych odpowied-
niego typu, g. rozwiązanie sprawy 
kształcenia nauczycieli tło szkół wszel-
kich stopni w duchu wymagań współ-
czesnej pedagogiki. 

2. Z uwagi na to, że projekt w wie-
lu miejscach nie dość jasno precyzuje 
rzeczy istotne, jak również z uwagi 
na to, że nie wszystkie postulaty nasze, 
jako nauczycielstwa związkowego, zo-
stały w projekcie uwzględnione, zwró-
cić się do władz związkowych z ape-
lem, by dołożyły starań w kierunku: 
1. ścisłego sprecyzowania rzeczy istot-
nych (zasady tworzenia sieci szkół 
powszechnych, zwłaszcza nadawanie 
szkołom powszechnym stopnia organi-
zacyjnego—art. 14, zasady przechodze-
nia z jednej szkoły do drugiej—art. 2, 
zabezpieczenie interesów dzieci uczę-
szczających do szkół powszechnych 
pierwszego stopnia, o ile chodzi o 
możność przechodzenia do szkół ogól-
nokształcących i zawodowych), 2. uz-
godnienia niektórych postanowień usta-

wy z postulatami w sprawie ustroju 
szkolnictwa, propagowanemi p r z e z 
Z(wiązek) N(auczyclelstwa) P(olskiego). 

3) Ze względu na pewne zaniepoko-
jenie wśród nauczycielstwa szkół śred-
nich z powodu mogących nastąpić re-
dukcyj i ograniczeń, zwrócić się z ape-
lem ao władz związkowych, by poczy-
niły starania w kierunku zabezpiecze-
nia bytu materjalnego i nabytych praw 
nauczycieli w związku z reorganizacją 
szkolnictwa. 

4. Wezwać wszystkie Sekcje i Re-
feraty Szkolnictwa Średniego Z. N. P. 
i poszczególnych członków do zainte-
resowania się projektem, przemyślenia 
go i zajęcia wobec niego rzeczowego 
i pozytywnego stanowiska. 

Głos dyrektorów i nauczycieli miej-
scowych szkół średnich napewno za-
waży na ustosunkowaniu się szerokich 
warstw społeczeństwa do nowej usta-
wy szkolnej. 

Wędrówki kinomana 
Laura i Filon 

.Corso" demonstruje od niedzieli no-
wą, udźwiękowioną wersję pięknego fil-
mn .Primabalerina Jego Cesarskiej Mo-
ści" z Laurą La Plante w roli głównej. 
Historja—nie taka znów zawiła. Miłość 
—nie taka znów codzienna. Pozornie — 
nic. Kochają się baletnica i oficerek. Ale 
każdego, kto patrzy na czworokątny ekran 
i tem samem asystuje przy ich spotka-
niach — przenika czar lego, co się dzie-
je. Laura jest taka jasna, piękna i mło-
dsi Jej Filon, Rajmund Kean — taki 
chłopięco świeżył 

Siedzi człowiek w ciemnej sali i pa-
trzy niedyskretnie jak się tych dwoje 
miłuje—i myśli, myśli o miłości. Jest to 
takie irracjonalne zjawisko oparte na nie-
rozumnym wyborze, pozbawionym moty-
wów. Dlaczego kocha się tę a nie inną? 
Dlaczego w tłumie twarzy znanych i nie-
znanych rozszczepia nasze nerwy błysk: 
to ona! Tyle jest ładnych, tyle chodzi 
gibko, tyle ich śmieje się powabnie, ty-
le ma głębokie oczy — a my nie za nie-
mi, ale za Nią idziemy — zaczarowani. 

.Odpowiednik duchowy", sex-appel, 
zrozumienie się — to wszystkie głupstwa, 
— nieraz miłość powstaje w „kudefu-
drennyj" sposób (coup de foudre). Czy 
wtedy może być mowa o zrozumieniu 
się, gdyśmy jeszcze ani słowa nie zamie-
nili a już kochamy? 

Miłość, miłość — piękne, i rracjonałne 
zjawisko, które nie zna kryzysu, nawet 
gdy w grę wchodzi Abelard i Heloiza, a 
nie śliczna Laura i poetycko piękny 
Kean... 

Oto o czem myślałem w .Corsie", ja 
wierny 

K i n o m a n . 

Z TEATRU 

Dzjś o 8.15 w. rewjn akademicku .Wszystko 
nn wesoło". 

W Środę 27 b. m. po raz ostatni po cenach 
najniższych od 80 er .—1.60 er. Poczqtck 8.16 w. 

W czwartek o 7 w. .Pieśniarze giieltn" po 
cenach od 80 gr.—2.50 gr. 

W piątek po cenach najniższych od 80 gr. — 
2.50 gr. .Pieśniarze ghe t t a ' , 

w sobotę prcinjcra .Ulicy*. 
W dniu G-go lutego w salt Tow. Muzycznego 

odbędzie się wielka doroczna Reduta Artystów 
Teatru Miejskiego. Początek o godz. 11 wlecz. 
Bilety w cenie 2.60 zl. do nabycia w kasie 
Teatru, a w dniu Reduty przy wejściu na salę. 

REPERTUAR WIDOWISKOWY 
TEATR MIEJSKI. Dziś .Pieśniarze ghet ta*. 
KINO . C O R S O " . Dziś .P r imaba le r ina ' i „Senor 

Amerlcano* 
KINO . P A Ł A C E ' . Dziś .Kaprys ż y d a * . ' 
KINO .ADRJA*. Dziś .Miłostki artystki*. 
KINO .1TALJA". Dziś . M a n o n Lescaut*. 
KINO .UCIECHA". Dziś J . K . M . Douglas 1-szy" 
KINO .VEŃUS". .Brygada śmierci" i .Kobieta" 
KINO .ZNICZ*. Dziś .Córka Zorry". 
KINO .ERTEPEDE*. Dziś .Tanzerouft*. 

K R O N I K A 
— Kalendarzyk zebrań B.B.W.R. 

W lokalu Sekretariatu Rady Grodz-
kiej BBWR. w Lublinie, Złota 2 m. 4 
w bieżącym tygodniu odbędą się na-
stępujące zebrania: 

— 26 stycznia godz. 18-ta — Zebra-
nie ogólne Kola BBWR. Skarbowców. 

— 27 stycznia godz. 18-ta — Zebra-
nie ogólne Koła BBWR. Rzemieślni-
ków Budowlanych. 

— Jub i leusz ks. blsk. Bandur-
skiego. Akademja ku uczczeniu 25-le-
cia święceń biskupich ks. dr. Władys-
ława Bandurskiego odbędzie się w dniu 
2 lutego b. r. o godzinie 12.45 w teat-
rze miejskim. Na program złożą się: 
przemówienia p. prezesa Sekutowicza 
i p. Janiny Strzeleckiej, członkini Za-
rządu Głównego Związku Pracy Oby-
watelskiej Kobiet, śpiew solowy p. 
Stanisława Korwin-Szymańska, dekla-
macje p. dyr. Barwińskiej i p. Jarugi, 
oraz produkcje chóru .Echo" pod dy-
rekcją p. prof. Cegłowskiego i orkie-
stry 8 p. p. Leg. pod -dyrekcją p. kpt. 
Ksionka. 

— Walne zebran ie Bra tn ie j Po-
mocy S tud K U L. W dniu 31 b. m. 
o godz. 10.30 w pierwszym terminie i 
o godz. 11 w drugim terminie, odbę-
dzie się Zwyczajne Walne Zebranie 
Stowarzyszenia z następującym po-
rządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokułu z poprzed-
niego Walnego Żebrania, 2. sprawoz-
danie ustępujących władz; a) zarządu, 
b) komisji kontrolującej, c) rady go-
spodarczej, d) sądu koleżeńskiego, 3. 
dyskusja nad sprawozdaniami I udzie-
lenie absolutorjum ustępującym wła-
dzom, 4. wnioski --zarządu, 5. wybór 
nowych władz: a) prezesa i zarządu, 
b) komisji kontrolującej, c) rady go-
spodarczej, d) sądu koleżeńskiego, 6. 
wolne wnioski. 

Zgrzyty lubelskie 
CZYTELNIA OD SIEDMIU BOLEŚCI 

I TRZECH CZASOPIM 

Zgrzytać I zgrzytać — zęby mi jut 
od tego zgrzytania wypadną i co wtedy? 
Na jednych zgrzytać, na drugich I trze-
cich — a najwięcej na sprawy akade-
mickie. Ledwom Dom Akadmicki ob zgrzy-
tał I pluskwy akademickie, a tu znowu 
0 czytelni pisze! Jest taki lokal (ładny), 
w którym sobie Bratniak czytelnię urzą-
dził. Laty na stołach «Dzwonek Czę-
stochowski', .Gazeta Kartuska" I .Głos 
Lubelski'. Czytaj bracie akademiku, o-
śwlecaj się, proszę, Ile wlezie! 

Przecież nie wypada z samych tylko 
wykładów mądrość czerpać, trzeba się 
od czasu do czasu I uboczną lekturą 
zająć dla gimnastyki umysłu. Więc jest 

i .Gazeta Kartuska* i .Głos Lubelski*... 
Poprostu krynica wiedzy— 

A propos, dlaczego p. t. zarząd czy-
telni nie sprowadzi dla kompletu znane-
go pisma polonji za oceanem .Ameryka 
—Echo"... 

Paragraf, którego zęby bolą. 

— .Wieczór pleśni I kolend". Do-
wiadujemy się o miłej atrakcji, oto 2 
lutego r. b. w auli K. U. L. odbędzie 
się .Wieczór kolend i pieśni". Udział 
w tej imprezie przyrzekli p. Hanna 
Łosakiewiczówna, chór katedralny pod 
dyrekcją ks. kanonika Mentzla i inni. 
Dochód na .Salę Sierot". 

— Walne zebranie T-wa Opieki nad 
Grobami Bohaterów. Zarząd Oddziału 
Wojewódzkiego Polskiego T-wa Opie-
ki nad Grobami Bohaterów zawiada-
mia, że w dn. 27 stycfnla o godz. 18-tej 
w sali konferencyjnej urzędu woje-
wódzkiego (Plac Litewski Nr. 5—1 p., 
pokój Nr. 15), odbędzie się walne ze-
branie Towarzystwa z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokółu. 2) Krótkie sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności Zarządu. 
3) Wybór nowych członków Zarządu. 
4) Wolne wnioski. Na zebranie po-
wyższe wszystkich członków i sympa-
tyków uprzejmie zaprasza 

Zarząd 
— Dancing. W dniu 2 lutego b. r. o 

godz. 20 w salonach Stow. Urzędników 
Państwowych, ul. Staszica 6, staraniem 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
odbędzie się dancing, z którego dochód 
przeznaczony na świetlicę Z. P. O. K. 
Osoby, które pragną spędzić wieczór 
w miłym nastroju i zasilić kasę Zwią-
zku dla tak szlachetnego celu bezwąt-
pienia znajdą się na tym miłym wie-
czorze. Zaproszenia otrzymać można 
w Związku Pracy Obywatelskiej Ko-
biet, ul. Narutowicza 19, od godziny 
11 — 6. 

— O Żyd. Instytut Naukowy. W Lu-
blinie bawi obecnie przedstawiciel Ży-
dowskiego Instytutu Naukowego dr. G. 
Gerszum, przybył on do naszego mia-
sta w celu założenia oddziału Instytu-
tu. Żydowski Instytut Naukowy, po-
wstał sześć lat temu, zdołał już w tak 
krótkim czasie zainteresować swoją 
pracą naukową największych uczonych 
świata (u nas w Polsce o pracy Insty-
tutu pisali prof. Bystroń, Limanowski 
i wielu innych). To też—nie dziw—że 
i społeczeństwo polskie zwróciło uwa-
gę na działalność Instytutu, wykazując 
nieraz swoje uznanie dla tej kultural-
nej placówki. Wyrazem tego uznania 
i sympatji jest wyznaczenie przez ma-
gistraty wielu miast w Polsce stałej 
subwencji na rzecz Instytutu (np. ma-
gistrat m. st. Warszawy 10.000 zł. 
rocznie, Wilno 3.000 i t. d.). 

W związku z tą akcją odbędzie się 
jutro o godz. 6 w sali posiedzeń gmi-
ny żydowskiej konferencja na którą 
zostali zaproszeni przedstawiciele spo-
łeczeństwa żydowskiego. 

— Burzyciel porządku spo łecznego 
Walenty Wrotniak (Majdan Tatar-
ski 36) uczuł się powołanym do odeg-
rania ważnej roli w historji. Zebrawszy 
wokół siebie gromadkę ludzi, począł 
ich namawiać do niepłacenia podatkow 
skarbowych, przypuszczać należy, że 
jest to jednak już ostatni występ .dzia-
łacza", gdyż odpowiednie władze za-
opiekowały się burzycielem porządku 
spqłecznego, udaremniając jego zamia-
ry na przyszłość. 

— Brzytwa i tytoń. Jakiś gentle-
man bolał mocno nad tem, że chodzi 
od paru dni nieogolony. A wiadomo, 
że mężczyzna z zarostem wygląda nie-
przyzwoicie. Tułał się więc po bra-
mach, nie chcąc pokazywać swej fizjo-
gnornji ludziom, aż wreszcie zabłąa/.ił 
do mieszkania Józefa Chimczuka (S os-
nowa 44), dokąd dostał się za pomo-
cą dobranego klucza. Oczywiście, że 
sprzyjało mu szczęście, gdyż znalazł 
tam brzytwę i nadprogramowo paczkę 
tytoniu. Ale co zrobi z zarostem Chim-
csuk? Narazie zameldował policji o 
niepożądanej wizycie. 

— Goło na Wesołej. Czubińska 
Helena (Wesoła 22) zameldowała, że 
skradziono jej wełnianą sukienkę war-
tości 35 zł. Nieznany sprawca (czy ra-
czej sprawczyni) wychodzi zapewne z 
zasady, że kwestja mieszkania na We-
sołej stawia sprawę na wesoła 

MILIONERZY AMERYKAŃSCY 

Na marginesie akademji śląskiej 
zorganizowanej w Państwowem gimnazjum im. Staszica 

Jednym z przejawów wzmożonej w o-
Statnich czasach działalności Lubelskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego było zor-
ganizowanie szkolnych kół krajoznaw-
czych w okręgu, a więc przeto skoordy-
nowanie ich pracy. Ten fakt dokonania, 
uk ważnego z punktu widzenia rozwoju 
uajoznawstwa wśród młodzieży szkolnej 
dzieła, musiał wydać widoczne rezultaty. 
I Wyrazem tego instytutu są przede-
w*zyitkiem próby wniesienia do życia 
szkolnego ruchu regionalnego i zaintere-
sowania nim młodzieży, próby, trzeba 
Przyznać zupełnie udałe. Jedną z nich 

: była zorganizowana przed kilku dniami 
P'Zez koło krajoznawcze uczniów pań-

[ *wowego gimnazjum im. Staszica oraz 
! §§®.ńięe gimnazjum pani H. Czarnieckiej 

Akademja Śląska. 
I .Akademję zorganizowano dla uczcze-
i Ji" 'ocznicy wybuchu powstania 

* e g o , a pomyślano ją w ten spo-
L

b y z e b r a n i .mogli utwierdzić się w 
P'zekonaniu co do polskości Śląska, do-

gN§cżynnych dlań rezultatów pracy na 

ziemi śląskiej, polskich władz państwo-
wych — oraz zapoznać się z pewnemi 
fragmentami regjonalnych odrębności kul-
tury śląskiej. 

Po wstępnem przemówieniu i gruntow-
nie opracowanym referacie odbyła się 
część koncertowa, na którą złożyły się 
deklamacje utworów poetyckich, odno-
szących się do Śląska, piękna inscenizacja 
pieśni śląskiej .MiBła baba trzy cery" 
oraz laniec śląski .trojak". Akademja u-
dała się znakomicie i stanie się, w co 
niewątpimy, początkiem pracy, która da 
możność oglądania innych według jej 
wzoru pomyślnych widowisk regjonal-
nych. 

Nie wątpimy też, że ruch regjonalny 
wśród młodzieży szkolnej skieruje poza-
tem zainteresowanie młodzieży na tere-
ny najbliższe, na regjon lubelski, co zre-
sztą powinno być uznane za główne jego 
zadanie i że już w najbliższym czasie 
będziemy mieli możność przekonać sję 
w Lublinie, żeśmy sję co do tego nie 
pomylili, 
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W sprawie licytacyj 
Ministerstwo Sprawiedliwości prze-

siało do P.P. Prez. Sądów Apelacyj-
nych w Warszawie, Lublinie i Wilnie 
oraz do P. P. Prez. Sądów Okręgowych 
na obszarze powyższych Sądów nas-
tępujące pismo: 

Do Ministerstwa Sprawiedliwości na-
pływają liczne skargi, że komornicy 
przy wykonywaniu wyroków nie za-
chowują przepisów punktów 9 MO ar-
tykułu 973 u. p. c. O ile chodzi o ob-
szary, będące pod rządem Kodeksu 
Napoleona, to oprócz artykułu 973 
u. p. c. należy stosować przepis art. 
1551 u. p. c., "a co zatem idzie przepis 
a r t 524 Kod. Nap., mając na uwadze, 
że judykatura ustaliła, iż nieruchomoś-
cią z przeznaczenia są narzędzia rolni-
cze i zwierzęta wprowadzone przez 
właściciela do majątku na potrzeby te-
goż majątku, a nietylko zwierzęta prze-
znaczone bezpośrednio do poprawy 
roli. Co do wyrazu .właściciela" to 
również judyktura ustaliła, że należy 
tu rozumieć również dzierżawę i każ-
dą inną osobę działającą za zgodą właś-
ciela. 

Należy w każdym razie* przedewszy-
stkiem mieć na uwadze, aby nie wy-
woływać rozstroju w gospodarstwie 
i baczyć na to już nietylko przy stoso-

I wanlu art. 973 u. p. c., ale nawet art. 
974 u, p. c., na co wyraźnie wskazuje 
przepis art. 975 u. p. c. Co do drob-
nych majątków rolnych należy bezwa-
runkowo stosować przepis zawarty w 
uwadze do art. 1545 u.p.c., szczególny 
nacisk na przestrzeganie tego artykułu 
wywołany Jest małemi obszarami tych 
gospodarstw i małą odpornością drob-
nych warsztatów rolnych. Co do obsza-
rów, będących pod rządem 1 cz. X to-
mu Zw. Praw, to oczywiście na tych 
terenach nie obowiązują art. 1551 i 1554 
u. p. c., ani art. 524 Kod. Nap., nato-
miast należy zwracać baczną uwagę na 
przepisy art. 387 — 392 1 cz. tomu Z. 
Praw. Co do artykułów 974—975 u.p.c. 
to zastowanie ich zostało wyżej wy-
jaśnione. 

Wreszcie nasuwa się uwaga ogólna, 
że trzeba mieć na względzie, iż oprócz 
zaspokojenia zupełnie słusznych żądań 
wierzyciela, należy z całą dobrą wolą 
do tego dążyć, by dłużnik niepotrzebnie 
nie został wskutek tego zaspokojenia 
zrujnowany, wzgląd ten ma szczegól-
niejsze znaczenie w czasach przejścio-
wych kryzysów ekonomicznych 1 wy-
wołanych tern trudności płatniczych. 

Podpisano: Sieczkowski—Podsekre-
tarz Stanu. 

Pamiętaj o bezrobotnym! 
W Moskwie zapatrują się na konferencję lozańską 

pesymistycznie 
Prasa sowiecka, jak również przy-

wódcy komunistyczni przy ocenie wszy-
stkich wypadków odróżniają zawsze 
dwa światy: komunistyczny i kapita-
listyczny. Wobec kapitalizmu stale za-
chowuje się stosunek ironiczno-nie-
przyjacielski. Przesada w wyolbrzy-
mianiu niedostatków, jakie zdaniem 
świeckich przywódców dają się zauwa-
żyć w Europie Zachodniej, dochodzi 
często do niesłychanych rozmiarów. 
I dlatego też wszystko co dzieje się 
na Zachodzie, co przedsiębierze się 
tam w polityce międzynarodowej, kry-
tykowane jest w Związku Sowieckim 
z umyślnym sceptyzmem. 

Również obecnie, w przeddzień kon-
ferencji lozańskiej, wyrażają się w ZSSR 
o jej wynikach sceptycznie. Nie wie-
rzą tam w pomyślne je j wyniki. 

Równie sceptyczne stanowisko zaj-
muje Moskwa wobec konferencji roz-
brojeniowoj. Każde państwo imperia-
listyczne — pisze jeden z ostatnich nu-
merów centralnego organu partji ko-
munistycznej .Prawda"—pojmuje kon-
ferencję rozbrojeniową w tym sensie, 
źe inne państwa mają rozbroić do mi-
nimum, podczas gdy one same starają 
sobie zapewnić możność rozbrojenia 
maksymalnego. Wojna, tocząca się na 

Dalekim Wschodzie jest godnym wstę-
pem przed grą do konferencji „rozbro-
jeniowej" j jasno obrazuje Jej istotny 
sens. 

Takim mniejwięcej tonem mówi się 
obecnie w Moskwie o konferencji lo-
zańskiej. 

.Kryzys konferencji lozańskiej jesz-
cze w przeddzień jej zagajenia wyka-
zuje jasno rozpięcie różnic w stosun-
kach międzynarodowych, połączone z 
ogromnem przesunięciem sił pomiędzy 
dwoma światy pomiędzy dwoma syste-
mami. pomiędzy ZSSR aimperjalizmem" 
— pisze .Prawda". 

W ocenie stosunków w państwach 
zachodnich prasa moskiewska najwy-
raźniej przejawia swe sympatje do Nie-
miec. .Niezdolność płatnicza Niemiec 
w obecnym czasie jest faktem bezsprze-
cznym. Nawet i imperjaliści francuscy 
bronią planu Younga jako weksel na 
przyszłość i jako środek nacisku dla 
wymuszenia gospodarczych i politycz-
nych ustępstw od Niemiec. 

W związku z panującą sytuacją go-
spodarczą w Niemczech, Sowiety ma-
ją nadzieję, że wzrośnie propaganda 
komunistyczna wśród robotników nie-
mieckich. Moskwa na tych przypusz-
czeniach buduje swe plany. 

Wesel i s t udenc i 
Przed sądem w Lille staje wkrótce 

grupa studentów, oskarżonych o napad 
z bronią w ręku na salę tańca. 

Napad miał przebieg humorystyczny, 
a tło niezwykłe. W tatersalu odbywał 
się kokurs na wytrzymałość w tańcu. 
Dowcipny impresarjo, dzięki szumnej 
reklamie zdołał zwabić tłumy publicz-
ności, która przez trzy doby z rzędu 
przyglądałn się omdlewającym parom 
tancerzy. Studenci miejscowego uni-
wersytetu kikakrotnie zwracali się do 
przedsiębiorcy, by podzielił się częścią 
zysku z bezrobotnymi. Jednakże im-
presarjo nic o tem nie chciał słyczeć. 

W czwartym dniu konkursu, o godz. 
3 nad ranem, do tatersalu wpadła grup-
ka zamaskowanych bandytów, którzy 
rewolwerami steroryzowali cały perso-

nel, tancerzy, tancerki, nielicznych 
widzów, poczem zrabowali z kasy 2.450 
franków i zbiegli 

Z przeprowadzonego śledztwa wy-
szło na jaw, że napad jest dziełem or-
ganizacji studenckiej. Wynikł więc 
skandal. Dokonano licznych areszto-
wań. Lecz rzekomi bandyci bynajmniej 
tem nie zmieszani, zdołali udowodnić, 
że w chwili napadu nie mieli żadnej 
broni, lecz tylko niewinne straszaki. 
Co do zrabowanej sumy, to wpłacili 
ją w całości do kasy komitetu obywa-
telskiego pomocy bezrobotnym. Po 
takiera oświadczeniu wesołych bandy-
tów pouwalniano z aresztu. 

Proces budzi zarówno w Lille, jak 
i w stolicy Francji zrozumiałe zainte-
resowanie. 

Z ruchu w y d a w n i c z e g o 
W popularnym cyklu .Książek liljo-

wych" Gebethnera i Wolfa, klórego ce-
nę wydawcy obniżyli niedawno do zł. 
3.80 za tom ilustrowany (zamiast 5.80) 
ukazał się nowy tom Eustachego Cze-
kalskiego, zawierający zbiór nowel pod 
ogólnym tytułem .Duży Wójt i mały 
Wojtuś". 

Nowele Czekalskiego, tchnące szcze-
rym optymizmem i pogodą życia, są 
lekturą jaknajbardziej odpowiadającą po-
trzebom obecnej chwili— dając czytelni-
kom chwile prawdziwego wytchnienia i 
odpoczynku i wiążąc jednocześnie ich 
uwagę różnorodnością tematów i środo-
wisk, w których rozgrywa się akcja po-
szczególnych opowiadań. 

Ilustrował .Dużego Wójta", z rozma-
chem i życiem, Roman Wyłcan. 

Ukazała się w druku nowa powieść 
Zygmunta Nowakowskiego, autora „Ge-
ografji serdecznej" p. t. „Przylądek dob-
rej nadziei. Utrwali ona raz nazawsze 
nić sympatji, którą między autorem a 
czytelnikiem nawiązała pierwsza książka 
Nowakowskiego. 

„Przylądek dobrej nadziei" jest książ-
ką wspomnień, ucieczką do dobrej na-
dziei czasów minionych—zrodził się bo-
wiem z dziecięcych wspomnień autora. 
Wspomnienia te, spisane w wieku doj-
rzałym, z pełnią świadomości artystycz-
nej, zachowały całą bezpośredniość i 
prostotę przeżycia, ujętą w ramy pełnej 
cichego smętku pogody, tej cechy myśli 
o przeszłości. 

Żywe i interesujące, pełne wydarzeń i 
problematów, nasuwających się do roz-
wiązania w początkach świadomego ży-
cia—dziecięctwie, ujęte głęboko i z sen-
tymentem, tchną wspomnienia Nowa-
kowskiego prawdą i szczerością—speł-
niając w ten sposób warunki, zapewnia-
jące im szeroką poczytność i powodze-
nie, jako książce, której ukazanie się jest 
niewątpliwie ważnem zdarzeniem literac-
kiem. Książkę zdobi oryginalna okładka 
K. Sopoćki. (Nakład Gebethnera i Wol-
ffa, cena zł. 7.50). 

Mieczysław Guranowski, autor tak po-
pularnego w ostatnich latach .Siratha" i 
wielu innych wcześniej wydanych to-
mów, wystąpił z nową książką p. t. 
.Kobiety Biblijne". Na tle podań biblij-
nych o postaciach takich jak Agar, Re-
beka, Rachela, Debora, Dalila, Ester, 
Ruth, Sulamith i Judyta osnuł Guranow-
ski interesujące, pełne akcji i tragizmu 
opowiadania, tchnące żarem Wschodu, 
owiane mistyczną tęsknotą o pratypie 
kobiety—miłującej, nienawidzącej, ofiar-
nej. 

Uzupełnia ten ciekawy i mogący liczyć 
na szeroką poczytność cykl—podane w 
formie prologu—opowiadanie o pramatce 
—Ewie. 

Barwną okładkę książki rysował Stani-
sław Bobiński. (Nakład Gebethnera i 
Wolffa. Cena zł. 6.50). 

p o t r z e b n i 
w i a f l o m o i i w M m . Hi r j e ra Lob. 

Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i l iRiimi«j£f| 

W dn iu 2S-go s tyczn ia b. r. 
Ceny r o z u m l e | ą Sie ra towar irad 
h a n d l o w e j Jakości wagi s tandardo 

za 1 q (100 kg.) 
Żyło dworsk ie 

, zb ió rkowe 
Pszen ica d w o r s k a 

. zb iórkowa 
J ę c z m i e ń b r o w a r n i a n y 
Jqczmler t na k a s z e 
Owies jednol i ty 

„ zb iórkowy 
M ą k a żytnia t ypowa 

. . r azówka 

. p s z e n n a 40*'. 

O t r ę b y ży tn ie 
. p s z e n n e g r u b e 
, m i a ł k i e 

Rzepak z imowy 
Gorczyca żółta 
G r o c h po lny 

„ , V l c t o r | a " 
Łub in n i eb ie sk i 
S e r a d e l a 
Kon iczyna c z e r w o n a 
K o n i c z y n a b ia ł a 
T y m o t e u s z 
Gryka 
Słód 
S i a n o n l e p r a s o w a n e 
S ł o m a n l e p r a s o w a n e 

O b r o t y m i ł e . 
P o d a ż zboża duża 

Zu. 
2 3 -

21 JO 
18,-. 
2250 
'Mo; 
37.— 1 
29— 
41 — 
37.— 
13.?5 
1 4 . -
13,-: 

3 3 . - 3 4 -
30— 

2 2 . - 2 4 . -
2 8 . - 3 0 -

15 . -
2 8 . - 30.— 

210.— 230.— 
3 0 0 . - 425— 

30— 
2250 

4 6 . - 47— 
1 0 - 12-

6 . - 7 . -
Tendencja s « § | 

Nr. 997/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, 

wiru 4-go przy ul. S-go Maja Nr. 14 zamieszkih 
na zasadzie 1080 art . Post. Cywiln. podaje i 
wiadomości publicznej, że 26 stycznia 1932 
od godz. 10 zrana w domu Nr. 3 przy ul. Crn> 
l icznej odbędzie się licytacja ruchomości, należą-
cych do Mordki Asemana składających się | 
2000 talerzy płytkich i głębokich, oszacowańycS 
na 512 zł. 50 gr. 

Spis rzeczy i szacunek ich przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
•j g u b i o n o książeczkę wojskową wydaną ptzt 

P. K. U . Lublin na imię Goldbaum Majer 
cznik 1885. 

Kino „PAŁACE" Teatr 
S z p i t a l n a I I . 

P I E R W S Z Y R A Z W L U B L I N I E ! 
Dziś i dni nas tępnych! 

Wielki dramat w 10-iu aktach p. I. <=jm 

KAPRYSY ŻYCIA 
(KTÓRA Z D W Ó C H ? ) 

Dramat wielkiej miłości i wielkiego poświęceni. 
Ciekawa akcja! Mistrzowska gra Liany HaM" 

Reżyser : WIKTOR JANSEN. i 
W roli g ł ó w n e j : złotowłosa kobieta pełna oroto 

LIANA HAID. 
Nadprogram! Nadprogram! 

ARCYWESOŁA KOMEDJA w 2-ch AKTACH-

Początek o godz. 5-ej. Oslatni seans o g. ID*-
Do obrazu przygrywa orkiestra koncertowa pw 

dyrekcją p. Cz. SZPILFOGLA. 

K i n o - . . A D R J A " T e a t r , 

MIŁOSTKI ARTYSTKI 
głównej POLA NEGRI 

i WIELKA REWJA BALETOWA 

Redaktor nacze lny JÓZEF CZECHOWICZ. S e k r e t a r z R e d a k c j i i Redaktor Odpowiedz i a lny : J A N M I K L A S Z E W S K I . 


